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KURJOI mtOHOBYCKI
dwutygodnik poiityczno-społeczno-ekonomiczny.

W y ch o d z i 1. i  15. k a ż d e g o  m ie s ią c a
Cena Knrjera w miejscy :

ćw ierórocinie 80 ct. — półrocznie 1 złr. 60 ct. — całorocznie 3 złr.

Z przesyłką pe cztow ą: 
ćwierćrocznie 90 ct — półrocznie 1 złr. 80 ct. -  całorocznie 3 z łr 50 ct. 

Numer pojedynczy kosztuje 12 ct.

Redakcya, Adminietracya i ekepedycya Kurjera w drukarni Jana Brosia w Drohobyczu.

Ceny ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce" 10 ct.

Drobne ogłoszenia po l ł/2 ct. o d  w yra zu .

N ad esłan e : za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 ct.
Doniesienia zaręczynowe, ślubne i inne pryw atne wiadomości, zaraz po kronice, za jeden 

wiersz 30 ct. — Bękopisów  nie zwraca się.

Od W ydawnictwa.

Obecnie rozpoczynam y trzeci kwartał w y ­
dawnictwa naszego czasopisma i upraszam y 
w szystkich Szanownych naszych prenumera­
torów  z a m i e j s c o w y c h  o wyrównanie zale­
głości przekazem pocztowym. Do m i e j s c o ­
w y c h  naszych prenumeratorów poślemy kur­
sora z wykazem  zaległości.

Socyalistyczne Confiteor.

Dnia 22. z. ni. p rzem aw iał w D rohobyczu poseł 
socyalistyczny p. Ignacy Daszyński. O lbrzym ie zg ro ­
m adzenie, w którem  wzięły udział n ie ty lko  w arstw y 
robotnicze, ale i szersze koła obyw atelskie, n a s trę ­
czyło p. D aszyńskiem u sposobność do p rzedslaw ien ia  
postu latów  i też socyalnej dem okracyi. Z n an a  w erw a 
i sw ada m ówcy połączone z w ybornem  pogłębieniem  
rzeczy zjednały m u wielu uczestników  zgromadzenia.

Poseł Daszyński p rzedstaw iw szy w swej m owie 
ostateczne celo jjocyalizim s polegąjnya n a  osiągnięciuJ  T x tp o t  *<0 *

nowego społecznego u stro ju , u s tro ju  z dew izą wol­
ności i rów ności n a  swym sztandarze, — wykazał, 
•>,e socjalizm  dąży do tego krańcow ego celu nie d ro ­
gą rew olucyj lub  w alk barykadow ych, lecz pow olną 
legalną ew o lu c ją . Mówca w ykazał m ylne podstaw y 
sądów nieprzyjaciół socyalizm u, jakoby ten ru ch  p ro ­
wadził do gw ałtów  i pozbaw iał masy robocze czyn­
n ika  etycznego, ow szem  w ykazał na  ro zru ch ach  bo- 
rysław skich, iż .socyalizm ujm uje w karby i ogranicza 
wybuchy rozpaczy robo tn ika, gdy głód i nędza za ­
glądają w jego progi. Mówca w ykazał też um ora ln ia - 
jący wpływ socyalizm u na lud, k tórem u pogrążone­
m u w jego bezgranicznej nędzy ekonom icznej i sp o ­

łecznej przynosi ta  now a n auka  silną zew nętrzną 
ostoję, w iarę i nadzieję w lepsze dnie, n iepozw alając 
upiorow i rozpaczy zagnieździć się w zw ątp iałem  
sercu.

P oseł Daszyński zbijał też zarzuty, jakoby socy­
alizm  podkopyw ał religię i w iarę u ludu. Mówca s ą ­
dzi przeciw nie, że ci są n ieprzyjacółm i religii, którzy 
zam iast miłości szerzą jad  i n ienaw iść a ze św iętego 
miejsca robią agitatornię. Socyalizm uznając religię 
jako  spraw ę sum ienia odłącza ją  zup e łn ie  od spraw  
politycznych.

WyWody posła  Daszyńskiego przyjm ow ano z rzę ­
sistym  aplauzem . Poseł Daszyński w sw oich Wywodach 
dopuszczał się w praw dzie tu  i ówdzie ustępstw , kie­
rując się oportunizm em  w czem w łaśnie stanow i ra ­
żące przeciw staw ienie do drugiego polskiege so c ja li­
stycznego posła J a n a  Ko z a k ie  w i c z a ; przedstaw ienie 
jednak  zasadniczych podstaw  socyalizmu spo tkało  się 
u uczestników zgrom adzenia z przychylnym  przyjęciem , 
nie w yłączając kół obyw atelstw a.

Korespondencye.
W Sam borze dn ia  29. czerw ca 1899. 

Reorganizacya kó łek  rolniczych w  Samborskim powiecie.
N a podstaw ie nowego s ta tu tu  T ow arzystw a k ó ­

łek  rolniczych zatw ierdzonego reskryptem  c. k. Na­
m iestnictw a z dnia 17. grudnia 1898, p rzeprow adził 
Samborski Zarząd pow iatow y w ciągu m aja b. r. re- 
organizacyę swoich 20 kółek, zapew niając im w ten  
sposób ~ - środki do należytego spełniania sta tu tem  za­
kreślonych obowiązków, a tern samem i m ożność 
pom yślniejszego w przyszłości rozw oju .

Obow iązek uiszczenia pew nych wkładek rocznych 
przez członków  kółek do w spólnej kasy, a  następnie

obowiązek opłacania  rocznych zasiłków  przez kółka 
na  rzecz Zarządów  pow iatow ych, nie w płynął wcale 
ujem nie na liczbę kółek i tychże członków, lecz i 
owszem  —  po organizacyi okazało  się w naszym  
pow iecie p rzynajm niej, iż now y s ta tu t odpow iadając 
w zupełności w ym ogom  obecnych stosunków  i u trw a­
lając stosunki p ieniężne i m ajątkow e kółek rolniczych, 
w zbudza tak wielkie zaufan ie  włościan naszych do 
instytucyi, iż z coraz w iększą ochotą garną się do 
niej, i coraz goręciej dom agają się, aby im Zarząd po­
wiatow y do założenia kó łka  użyczył swej pomocy.

Na Zgrom adzeniu pow iatow em , które odbyło się 
w Sam borze w dniu 25. m aja  b. r. przy uczestnic­
tw ie 46 delegatów  kółek rolniczych —  w ybrany  został 
nowy Zarząd pow iatow y, k tóry  uzupełniwszy się 
delegatam i R ady pow iatow ej, tudzież członkam i ko- 
optow anym i, ukonsty tuow ał się w dniu 3. czerwca b. 
r. w następujący sposób :

Prezesem  Z arządu  ob rany  został p. Feliks Pas- 
saltas, właściciel dó b r Bnześcijany, zastępcą prezesa 
/fes. Leon K ozaniew icz gr. kat. dziekan i proboszcz 
z M istkow ic; sekretarzem  p. S tan isław  S tefanow ski 
właściciel dóbr w Bereźnicy i rea lnośc i w S am borze, 
skarbnikiem  ks. W ojciech Biela rz kat katecheta  
w szkole żeńskiej w  Sam borze, wreszcie członkam i 
Z a rz ą d u : P an  W ładysław  Tchcrznicki, podkom orzy  
Ojca św. i właściciel dóbr N adyby, p. Feliks So- 
zanski poseł na Sejm . kraj. i właściciel K ornalowic, p. 
Ludw ik Rożałowski, k ierow nik szkoły w Sam borze, 
ks. K ornel Gruszkiew icz gr. kat. proboszcz z R ak o ­
wy ; p. Krzysztof Fabian, kierow nik szkoły z W ojutycz 
i p. W ojciech Nadybski, naczelnik gminy z Czukwi.

Pierw sze posiedzenie Z arządu po w. odbyło się 
w dniu 17. czerwca b. r. pod przew odnictw em  no­
wego prezesa p Passakasa, k tó ry  przystąp ił do T o ­
w arzystw a w charak terze  członka w spierającego z w kła­
dką roczną w kwocie 20 koron.

Szkice z podróży
przez A d a m a  K a c z u r  b ę.

R ozstając się ju ż  za chwilę z p. h r. T arnow skim , 
k tó ry  sta ł się boha te rem , a zarazem  m oralnym  sp ra ­
wcą tej mojej p racy , muszę n a  zakończenie przedsta­
wić jeszcze jednego  klasycznego a  ostatniego św iadka, 
n a  n iezbite udow odnienie b łędnych pojęć społecznych 
mego bohatera .

Św iadkiem  tym  będzie sam  p. hr. T arnow ski.
Oto przypuśćm y, nagle zryw a się jakiś h u rag an  

dziejowy, o który w szędzie łatw o było, a  ju ż  u nas 
to najłatw iej.

T y  panie hrabio  ledwie zdołałeś u ra tow ać życie 
sw oje i sw oich najdroższych, ucieczką.

O ra tow an iu  zaś m ienia i mowy nie było. To 
nie fantazya. To rok 1863.

Przybyw asz więc do k ra ju  bezpiecznego n. p. do 
Szwajcaryi. I w pierwszej ra raz  chwili już dziękujesz 
Bogu, żeś życie ocalił.

Jeżeli a to li nie byłeś przezorny  i nie złożyłeś 
n ap rzó d  w banku  angielskim  rniljonów  n a  czarną go­
dzinę, jak  to  rob ią  u nas inni, cóż Cię czeka na ob­
cej ziemi?

Łatw o odgadnąć.
U dajesz się p. h rab io  do tych, co należy i m ó­

wisz do nich tem i słow y:
»Panow ie, dajcie mi ja k ą  pracę, mnie i moim 

synom , bo niem am  z czego żyć.
A co pan umie, spytają.

Moi panow ie, ja  w m oim  kraju byłem ...
W iemy o tern. —  Jednakże ta  posada u nas na 

razie już  zajęta, a  zresztą, jakby  to panu pow iedzieć, 
proszę się nie obrazić, u nas na  tern stanow isku, 
trzeb a  mieć trochę szersze i głębsze na wszystko po­
glądy, ot poprostu , jak  mówi wasz wielki p o e ta : »P o­
trzeba ludzkości całe ogrom y przeniknąć od końca 
do końca*.

Dobrze już! więc dajcie co innego.
Przepraszam y pana  szczerze, ale n a 1 razie dać 

m u możemy posadę diurnisty . ,
Dlaczegóż właśnie zaraz d iu rn isty?
Bo na tej posadzie zwykle ludzie długo nieżyją, 

więc robią miejsca innym .
D ziękuję za w yjaśnienie.
To tylko chwilowo panie h rab io . —  W krótce 

może w ynajdziem y panu  posadę dziennikarza, bo 
wiemy, że pięknie piszesz i masz tem peram ent.

A cóż dla m oich sy n ó w ?
P atrzc ie  tacy młodzi, a już tam  u nas byli staro­

stami.
W iem y o tern dobrze, ale co kraj, to  obyczaj.
Ot, synow ie pańscy m ają b ard zo  piękne m ianiery, 

inteligentną, w yrazistą tw arz, silny i dźwięczny głos, 
a może się przy tem  i ta len t okaże, m ogą więc zostać...

Nie kończcie.... dom yślam  się  chcecie pow ie­
dzieć a k to ra m i!

T ak jest, ale racz  nie zapom inać hrabio , że tu ­
taj S zw a jca ry a .. U nas panuje  praw dziw a rów ność, 
a kocham y i cenimy wszystkie uczciwe zawody.

W ięc po rezygnacyi mówisz tak panie hrabio 
do swoich synów:

Moje dzieci, byliście uczciwymi ludźm i n a  da­
w nych stanow iskach, sądzę, że zostaniecie takim i i na  
nowych, dopraw dy pojm uję teraż, że w łaściwie sam 
niewiem , dlaczego ja  w am  to m ćwię, boć niem a naj­
mniejszej przyczyny, abyście byli inni.

A teraz , jeszcze parę słów  o gniazdku.
Powiedziałeś pan ie  bardzo poetycznie.
, Panow ie! p tak  ma sw oje gniazdo, a oni i tego 

nie m ają." —  P raw da, że to  brzm i rom antycznie, ale 
zawsze to frazes.

W iem, że od samej m łodości m iałeś pew ną s ła ­
bość do frazesów, ale zważywszy, że ta  słabość  jest 
u większej części naszych m ów ców  praw ie epidem i­
czną, więc nie czynię Ci wymówki.

Niektórzy z naszych m ów ców  ta k  rozum ują.
W  kraju , gdzie bardzo m ała  ilość Judzi czytuje 

książki głębszej treści, n ie m ożna p rzecież żadnem u 
m ów cy rzucać w słuchaczów  ciężkimi argum entam i, 

.aby której słabszej głow y p rzypadk iem  nie zran ić.
W olą więc sypać lekkie frazesy, tak  jak  w P a ­

ryżu podczas karnaw ału  sypią przechodniom  n a  głowę, 
lak  zw ane konfetti.

Otóż co p tak , to nie człowiek panie h ran ie .
P tak  nie pyta, po czemu kw adratow y m e te r  po­

wierzchni, nie p y ta  naw et w jak ie j cenie m ateryał b u ­
dow lany. Bierze co chce i gdzie chce.

Kto zna biednych  ludzi lepiej cokolw iek od h ra ­
biego posła , ten  wie, że n iesłychanie przyw iązują 
się do stałego kąta, o gniazdku zaś m arzą  n ieraz  całe 
życie i to  najczęściej nadarem nie. —  Nie m ogą prze-
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W  myśl statutu zorganizowane zostało na po- 
siedzenin tem stale urzędujące biuro powiaotwe pod 
kierownictwem ks. W ojciecha Bieli, jako dyrektora.

Z uchwal powziętych na powyżej wspomnianem  
posiedzeniu wyliczamy tylko następujące:

W  duiu 15. września b. r. urządzony zosta­
nie w Samborze uroczysty zjazd powiatowy, w któ­
rym mogą wziąść udział wszyscy członkow ię Tow a­
rzystwa, których liczym y obecnie około 3000.

Głównym przedmiotem obrad Zjazdu będzie 
sprawa zebrania funduszu potrzebnego na budowę 
własnego domu w Samborze z magazynami na na­
wozy sztuczne, maszyny rolnicze i nasiona.

Zjazd ten będzie urozmaicony wykładem gospo­
darczego lustratora krajowego, tudzież prem iowaniem  
najpiękniejszych okazów  pszenicy, żyta, jęczmienia i 
owsa, za które rozdane będą premie w maszynach 
i narzędziach rolniczych we wartości wyżej 5 złr. za 
każdy okaz.

Po ukończonem  posiedzeniu popołudniowem  
uczestnicy Zjazdu udadzą się do pobliskiej gminy 
Biskowice, celem obejrzenia tam tejszego w zorowego  
gospodarstwa; uzupełniającego kursu rolniczego, tu­
dzież murowanego domu i sklepu kółka.

Na ogólną Radę, mającą się odbyć w dniach 3. 
i 4. lipca b. r. w Krakowie udają się stąd w dniu 
2-go lipca delegaci wybrani z łona kółek rolniczych : 
ks. Kornel Gruszkiewicz, p. Krzysztof Fabian, W oj­
ciech Nadybski i Jan Iwańczyszak, zaś z łona Zarządu 
powiatowego ks. W ojciech Biela. Do wspomnianych 
delegatów przyłącza się także p. Stanisław  Stefano- 
wski, który uczestniczyć będzie w ogólnej Radzie jako 
członek Zarządu głównego.

Od pięciu lat spoglądając na ow oce, cichej, wy­
trwałej, lecz nkder skutecznej pracy Zarządu pow ia­
towego —  widzimy znaczne postępy wśród włościan 
naszych objawiające się nietylko w wzroście kółek 
rolniczych w powiecie i we wzrastającej z dniem  
każbym liczbie ich członków, lecz także w owej —  
pochwały godnej —  ochoczości tychże do zakładania 
wiejskich sklepików, które opierają się na udziałach -— 
przynoszą rolnikom naszym znaczniejsze korzyści, a- 
niżeliby takowe z gospodarstwa rolnego doczekać się 
mogli.

Dla utrzymania tem  ściślejszej łączności z kol­
kami rolniczemi, rościągania nad niemi opieki i udzie­
lania im skutecznej pomocy, ustanow ił Zarząd po­
w iatow y dla poszczególnych k ó łek : 20 mężów zau­
fania, którzy razem z biurem powiatowem  dokładać 
będą wszelkich starań, ażeby prace podjęte celem  u- 
moralnienia i m ateryalnego podniesienia naszego ludu 
postępowała raźno i żjednywała sobie jak najwięcej 
zw olenników  I

Fortunny wybór nowego Zarządu, jakoteż m ę­
żów zaufania, który tenże Zarząd wybrał z pom iędzy  
obywateli, pracujących już od dawna pod sztanda­
rem rozmaitych zasad i celów naszego Towarzystwa —  
naprowadza nas na dom ysł, iż po dziesięcioletniej, 
tak wytrwałej jak dotąd pracy — nie będzie już ani

jednej gm iny w powiecie naszym , k tóraby  p ięknym i 
rezu lta tam i solidarności i asocyacyi wykazać się nie 
m o g ła !

Znicz.

Rabczyce obok Medenic dnia 30. czerwca 1899.

N a jak i sposób bierze się nasz ks. p ro b o sz c z !

Gmina Rabczyce za poprzedników  obecnego księ­
dza p roboszcza  n ieum iała i n ierozum iała  się po są­
dach włóczyć i procesow ać, dopiero  od dwóch la t i 
czterech miesięcy jak  ks. p roboszcz objął parafię 
n auczy ł j ą  w łóczyć się i procesow ać, a zaco ?  za 
praktyki religijne odbyw ające się w cerkw i!

Jeżeli trafi się jak i gospodarz  w gm inie, który 
księdzu proboszczow i nie je s t na rękę, a  nie jest tych  
sam ych zdań i przekonań, co on, tak  tedy ks. p ro ­
boszcz takiego gospodarza p rześladuje  p rak tykam i re- 
ligijnemi w cerkwi i ta k : Takiem u gospodarzow i 
w ydziera zapaloną świecę z rąk  podczas odpraw y, 
takiegb gospodarza w cerkwi niepom iruje, dziecko 
jak  um rze to  m u krzyża nie wyda, trupa  taniego 
dziecka nie pozwoli do dom u Bożego wnieść wodą 
św ięconą nie pokrop i, i naw et nie pozw oli zadzwonić 
w skonaniu ; ślubu takim  gospodarzom  jeżeli pow do- 
w ieją dać nie chce, żonę ślubną jeżeli przyjdzie do 
wywodu wywieść niechce, słow em  takiem u gospoda­
rzowi robi rozm aite trudności i jeszcze w ielom a inny­
mi podobnem i sposobam i takich gospodarzy w gmi­
nie R abczycach i p rzedsio łku  O parach prześladuje już  
przez dwa la ta  i cztery m iesiące. Za podobne nadu­
życia ks. p roboszcz był ju ż  sądow nie dw a razy ka­
rany  i tak  pierw szy raz dn ia  15 m aja  1899 zasądzo­
no go we W iedniu w najw yższym  T ry b u n ale  na 7 dni 
aresztu a nie na pieniądze, drugi raz zasądzono tego 
ks. p roboszcza w sądzie pow iatow ym  w M edenicach 
7 czerw ca 1899 znow u na  7 dni aresztu. Przez całe 
dw a la ta  i cztery miesiące drzwi sądu pow iatow ego 
w M edenicach nigdy się nie zam ykają, bo ks, p ro ­
boszcz zaw sze się włóczy z parafianam i sw ym i i po 
najw iększej części zasądzany  bywa na areszt aibo na 
grzywnę. R adca sądu  i sędziowie z nim  rad y  sobie 
dać nie m ogą, persw adu ją  m u na  różne sposoby ale 
to  ks; p roboszczow i nic niepom aga; n ik t n iepó jm uje  
co to jest, czy zaw ziętość taka , czy m oże co innego?  
G m ina Rabczyce i należące jeszcze do niej dw ie 
gminy to je s t O pary, D ołhe ad M edenice już przed 
rok iem  w niosły zażalenie d o  gr. kat. O rdynaryatn  
w Przem yślu , i w praw dzie przy jechał ks. dziekan i 
p rzeprow adzał dochodzenia, a pom im o tego z tych 
zażaleń nie m am y żadnego skutku a  ks. pronoszcz 
jak  p raw ił swoje, ta k  i praw i do dn ia  dzisiejszego 
bez p rzerw y dalej. Gr. kat. O rdynaryat w Przem yślu 
jakoś na  pestępow anie i obchodzenie się tego p aste rza  
z ow ieczkam i swemi, patrzy  obojętnie a  czas by już był 
by w glądnął w tą  spraw ę i radykalny  zrobił porządek 
jak  to praw o kanoniczne nakazuje, w razie bo p rze­
ciwnym  spokoju w tych trzech gm inach, nie będzie

i koniecznie do jakiegoś zajścia przyjść musi, a  my 
rusini będziemy zm uszeni na obrządek łac ińsk i p rz e ­
chodzić, bo w kościołach tak ich  sekatu r niema.

W ...

K R O N I K A .

Wiadomości osobiste. Nowo przybyły c. k. s ta ­
ro sta  p T adeusz  D obrzyński ob ją ł już  u nas urzędo­
w anie — m iejm y więc nadzieję, że teraz sanacya zna­
nych stosunków  miejskich rychlej nastąpi.

Przeniesienia. Prefesor tutejszego gimn. dr. Wi­
to ld  Barewicz p rzeniesiony  do V. gimn. we Lwowie, 
profesor gimn. p. Józef Przybylski do III. gimn. w K ra- 
kow ift|a  suplent gimn. p. Michał G onet jako  rzeczy­
wisty nauczyciel szkoły realnej w Jarosław iu. Do Dro­
hobycza natom iast przeniesien i rzeczywiści nauczyciele  
gimn. p. p. F lach z gimn. św. A nny w Krakowie 
i W aleryan  Siczyński z W adow ic.

W miejskiej safi gimnastycznej wygłosi w niedzielę 
dn. 9. b. m. p. W itold Reger z P rzem y śla  odczyt 
v O reformach społecznych w Europie, i w pływ ie oryani- 
zacyj zawodowych na rządy* . Początek o godzinie 5-tej 
w ieczorem .

Obchód urządzony staraniem Towarzystwa »Szkoły
ludowej*, w D rohobyczu, ku uczczeniu ś. p. K lem en­
tyny z T ańsk ich  H ofm anow ej odbył się n ad er u ro ­
czyście i pow ażnie. W  poniedzia łek  19. czerw ca o 
godzinie 10-tej rano, odpraw ił przy bardzo  licznie ze­
branej publiczności i p rzedstaw icielach  władz, p ro ­
boszcz ks. kanon ik  M ichał Serw acki w asystencyi dw óch 
innych księży solenne nabożeństw o, przy  którein w y­
głosił ks. Józef T eodcrow icz, kanonik  kap itu ły  
orm iańskiej we L w ow ie kazanie jakiego, daw no 
w kościele naszym nie słyszeliśm y. Jakby  to takie k a ­
zan ie  przydało  się u nas przynajm niej raz w miesiącu! 
Możeby przecież wszyscy, którzy zajm ują się tylko 
plotkam i, obm aw ia^ą i czernią innych, w y n a jd u ą c  — 
jak  pow iada pismo św. „zdźblo w oku bliźniego a 
nie widząc belki w swojem* — opam iętali się. po rzu ­
cając to  obrzydliw e z a ję c ie , m ożeby żony pojęły jak  
trzeba szanować p racę mężów i nauczyły  się żyć w e­
dle s tan u  i m o ż n o śc i; m ożeby te, —  które szerm ując 
językiem  w nie swoich spraw ach , nie um iejące nieraz 
zozdzielić pieniędzy tak, aby przez miesiąc na  chleb 
pow szedni w ystarczyły, a naw et bardzo często nie 
wiedzą ile kosztować pow inien — zrozum iały, że dom 
i zaniedbane przez nie dzieci, to ich pierw szy ob 
w iążek ! m ożeby zam iast em ancypow ać się, zajm ow  
praw em , filozofią, m edycyną i t. d. pojęły pow ołań  
sw oje jako m atki Polk i, s ta ra ły  się dobrym  w pływ t 
i zdrow ą radą pobudzić mężów i „synów swoich 
pilniejszego i gorliwszego zajm ow ania się spraw  
Ojczyzny naszej, k tóra  narazie  tylko w nas i pi 
naszej żyje, bo w ten tylko sposób postępu jąc  n aś la ­
dow ać mogą „Matkę narodu* i oddać jej hołd nale­
żny. —  Kilka tych myśli w yjętych  z kazania ks. Teo- 
dorow icza, którego dla b raku  miejsca niem ożem y tu 
pow tarzać, dać może obraz całości i ducha, w jakim  
było w ygłoszone. Z robiło  ono olbrzym ie w rażenie i 
do nie jednego przekonania trafiło, a  gdyby częściej 
w podobnym  duchu słow a z każalnicy słyszeć się dały, 
w ypow iedziane tak  jak  te z łagodnością, spoko jem , 
bez przesady i k rzyku , nie poznalibyśm y z pew nością  
D rohobycza w dosyć krótkim  czasie. Kaznodzieja taki 
poruszający do głębi serca, i trafia jący  do p rzekona­
n ia  mógłby, że się tak  w yrażam y, naw rócić wszystkich, 

. a przy tej sposobności zeb rać  n a  napraw ę i odno - 
, w ienie naszego »b iednego« kościo ła ho jne datki, które 
! teraz na zam iejscow e kościoły idą. Mówię »hojne* bo

cież w żaden sposób przyjąć metody ptaków do budo­
wania gniazd.

I im udaje się nieraz choć z wielkim  m ozołem  
uścielić jakieś gniazdko.

Ale jeżeli Tobie panie hrabio, potrzeba aż nad­
zwyczajnego huraganu, aby Twoje pięknie i silnie 
uścielone gniazdo zburzył, to tym biedakom, lada ma­
rny wietrzyk rozburzy i zagasi ognisko. — Pierw szy  
lepszy zastój, najmniejsze niepow odzenie rozniesie 
im ich gniazdo na cztery wiatry.

W ięc ze łzami w oczach idą szukać w inne strony 
miejsca na now e gniazdko, aby im znowu lada zefir 
rozburzył. — Ale w wędrówkach tych zabierają z sobą 
prawie zaw sze uczciwość, boć tej żaden huragan w y­
rwać nie jest wstanie. Najczęściej wtedy wznoszą oczy 
w górę.

I to jedyna ich pociecha.

Go są u nas diurniści?
Oddawna utarła się i prawie spopularyzowała 

się dla nich nazwa inna a mianowicie tak zwanych 
„Białych Murzynów."

Rekrutują się oni ze wszystkich sfer. Są między 
nimi nieraz bardzo utalentowani ludzie, ale cóż robić, 
łódka na której po oceanie życia płynęli, nie miała 
pom yślnego wiatru. Dlatego pomiędzy nimi wielu r o z ­
bitków.

Pracują bardzo ciężko, a niedostatek a nawet 
głód wisi nad nimi często, jak miecz Damoklesa.

Pomimo, że rzesza ich bardzo liczna, żaden z nich 
nie figuruje pomiędzy bohaterami, tak licznych u nas

w ostatn ich  czasach oszustw  i sprzeniew ierzeń , które 
niem al zakraw ają  na epidemię. W tej wielkiej liczbie 
naszych  rycerzy  przem ysłu , p rzew ażnie dobrze u ro ­
dzonych, na  k tórych czele stoi sm utnej sław y Czesław 
Kieszkowski, znajdujem y kilku hrabiów , naw et jednego 
kniazia, ale ani jedego  diurnisty , ani aktora, ani dzien­
nikarza.

Ci moi „biali murzyni* byw ają najczęściej do- 
drym i mężami i ojcam i, gdyż często sam i od u st so­
bie odejm ują, aby  dać biednej żonie i dzieciom , bo 
nie zaw sze d la  wszystkich wystarcza.

Nie należą przy  tem  ani jaw nie, an i tajnie, do 
n iezadow olonych rycerzy „czerwonego sz tandaru* , 
k tórym  to sztandarem  inni straszą dzieci i nerw ow e 
arystokratk i.

Oni są za dum ni, aby ze swoją b iedą popisyw ać 
się i w łóczyć ze sz tan d arem  czerwonym  po ulicach 
i śpiew ać aż do znudzenia. »A kolor jego jest czer­
wony*, tak, jak  gdyby przechodnie byli ślepi i nie 
widzieli sam i, że kolor jego rzeczywiście je s t czerwony, 
a nie zielony lub jak i inny.

N adobow iązkow o zaś służą jeszcze ci diurniści 
jako żywe grom ozw ody, d la  n iek tórych  sw oich prze­
łożonych, zwłaszcza takich, którzy  m ają tem peram ent, 
tak  zwany choleryczny. — Otóż po tych żywych gro- 
m ozw odach spływ a zły hum or ich przełożonych jakby  
po drucie, wre w łaściw e miejsce.

Pew ien król francuski, kiedy podczas jednej 
w ojny w szystko postradał, państw o i koronę, zaw ołał 
dum nie: „S trac iłem  wszystko, ale została mi cześć*. 
A czkolwiek nieprzyjaciel był srogi, zostaw ił m u cześć

P anie  h rab io ! Ci d iurn iści nic nie postradali, bo nie 
mieli niczego, coby strac ić  mogli. T rzeb a  im więc zo­
stawać cześć.

Znałem  pewnego aktora poiskiego, k tó ry  m iał 
bardzo piękną i bardzo in teligentną córkę.

Podczas jego w ystępów  w Poznaniu oświadczył 
się o rękę jego zachw ycającej jedynaczki pew ien bo­
gaty i m łody człowiek, ale N iem iec i to  gdzieś z nad  
R enu.

O fiarow ał on przyszłej zonie ład n y  m ają tek , 
a ojcu byt spokojny.

»Moja córka nie będzie Niemców rodziła* , za­
wołał , a zdanie to  dobrow olnie podzielała b ied n a  
dziew czyna i odm ów iła.

A jednak , wiemy przecież wszyscy, że w p rzo ­
dujących nam  sferach, oddają  ojcowie często swe 
ekscentrycznie chow ane córki rozm aitym  hrabiom , wło­
skim, francuskim , hiszpańskim , ba naw et m adiar- 
skim, i to z g rubą  dopłatą, ogałacając i tak już biedny 
kraj z reszty  m ienia.

A jak ie  jeszcze sm utne epilogi.
Ile to tam  w Rzymie z nas/.ego kra ju  sp raw  

o rozw ody, tych biednych istot, zaw iedzionych na 
h rab iach  zagranicznych. — T rudno  dopraw dy łzy 
ronić. —  Czyż u nas b rak  h rab iów  kiedy odczuw ać się 
d aw ał?

Czyż w reszcie h rab ia  galicyjski gorszy od h ra ­
biów innych nacyj ?

Czyżby już tak  zwyrodnieli, że trzeba sp ro w a­
dzać na  ich m iejsce aż zagranicznych?
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wszystkim dobrze w iadom o, że ks. Zozel Jezuita w y­
wiózł około 1‘200 zł. na kościół w Tarnopolu!!! Czyżby 
u nas ta  kw ota by ła  zm arn ia ła?  a  może je s t zbyte- 
teczn ą?  (!) —  Lecz w racajm y do rzeczy. —  W ieczo­
rem  o godzinie 8-m ej w sali Sokoła w łaściwy obchód. 
Bardzo pięknem  i wzniosłem zagajeniem  oddała na­
leżny i zasłużony hołd „Matce narodu  ', P anna Cecylia 
O nyszkiew iczów na nauczycielka tutejszej szkoły w y­
działowej żeńskiej, określając pięknie a dokładnie 
działalność Hofm anow ej na tle rodzinnem , życiowem 
i literackiem . N astępnie ^K antata jubileuszow a ku 
czci śp. H ofm anow ej* układu prof. Sołtysika, odśpie­
w ana przez chór m ięsząny pod b a tu tą  p an a  prof. Dęb­
skiego, zrobiła dobre w rażenie na  szczelnie salę wy­
pełniającej publiczności, a osobliw ie arya głosów  „dzie­
cięcych", ' których m iły i dźwięcżny głos płynąc ze 
sceny, przem ówił każdem u do uczucia. —  D eklam acya 
P anny Maryi M ullerówny p. t. »Żyje* Gawalew icza, 
w ypow iedziana uietylko ze zrozum ieniem  i przejęciem  
się, ale z siłą, sw obodą i pew nością siebie, na jw aż­
niejszymi w arunkam i i dobrego w ygłaszania, poprostu  
oniem iła wszystkich. Cisza p an u jąca  między zebrany­
mi, natężony słuch i w zrok śledzący każde poruszenie 
się deklam atorki, podobnej do posągu natchnionej dzie­
wicy, zespoliły się po ostatn ich  jej słow ach w jeden 
długi, szczery i zasłużony oklask. O grze na  forte­
pianie panny Felicyi C irinów ny chyba tylko w spo­
m nieć w ypada, gdyż w szyscy znam y tą  grę koncer­
tow ą, która w „K rakow iaku W allasa" oddanym  z u- 
czuciem, i ślicznem  w ykonaniem , przy wielkiej tech­
nice, w yw ołała burzę oklasków, zm uszającą koncer- 
tan tk ę  do zagrania dziarskiego m azura  na  podzięko­
wanie. Rów nie dob re  w rażenie zrobił ładny  m łody 
glos panny W andy Jabłońskiej w M azurku salonow ym , 
w yjątku  z opery  G rossm anna »Duch W ojew ody*, 
który odśpiew ała z w erw ą i pew nością. »Odwet*, 
kom edya H ofm anow ej. —  Znani nasi am atorow ie 
w kom edyjce tej p rzekona li nas, że każdej ro li po ­
do łają . P an n a  Marya Tracikiewicz, idealna „Eliza", 
g ra ła  jakby  za w skazów kam i au tork i id ą c ; co zresztą 
nie now ina, bo dotychczas z każdej pow ierzonej sobie 
ro li znakomicie się w yw iązyw ała. R ów nież i inni a- 
m atorow ie, jak  p an n a  Fellnerów na, panowie: Gross- 
m ann, S zanek  Eugeniusz, Ju lian  H arlender i Kiedacz, 
wyszli zwycięzko ubaw iw szy publiczność, k tó ra  też 
nie szczędziła im uznania. —  O bchód zakończył się 
obrazem  z żywych osób pom ysłu inżyniera p an a  Je ­
lonka. C zarny krzyż; u dołu orzeł Polski i k o tw ica ;
—  więc nadzieja! że orzeł kiedyś  gdy Najwyższy
błagań naszych w ysłucha... wzniesie , się wysoko po 
nad  ziemie Polski i obejm ie swojem i skrzydłam i n ie­
rozerw aln ie  złączone n a  zaw sze!..... P rzed  krzyżem
panny  L erchów na i M ullerów na wiodąc dziatw ę n au ­
czają ją  jak  działać i postępow ać, aby orłow i pom óc 
do w zlotu i przyspieszyć go. Łatw o zrozum iałe zn a ­
czenie obrazu podniesione białym i stro jam i i pięknym i 
tw arzyczkam i, tak  pan ien  jak  i dzieci, zrobiło wielkie 
wrażenie na w skroś duchem  polskim  przyjętej publi­
czności naszej, a widzieliśmy i takich, k tórzy  wzdy- 
chyjąc łzy w oczach mieli, łzy sz lachetne  i czyste, 
którym  cześć się należy. Cały te n  obchód uroczysto­
ści jubileuszow ej był w całem  słowa tego znaczeniu 
duchow o podniosłym  i pozostaw ił po sobie n iezatarte  
ślady w um ysłach uczestników .

Odczyt ks. T eodorow icza  kanonika kapitu ły  o r­
m iańskiej lwow skiej „K w estya społeczna w oświetle­
niu M ickiewicza11. . T ow arzystw o szkoły ludow ej ko­
rzy sta jąc  z p o b y tu  znakom itego prelegenta , uprosiło  
go do w ygłoszenia odczytu w przeddzień  uroczystości 
jubileuszow ej. —  Aczkolwiek nazw isko szanownego 
prelegenta słynie w całej Galicyi i aczkolw iek tre ść  
odczytu, by ła  n ad e r zajm ująca — to jed n ak  p ub li­
czności było tak  m ało, że wstydzić się tego wypada.

W ielki nasz patryo ta  Niem cewicz przeczuw ał to 
widocznie, kiedy kazał uczyć polskie dziew częta ta ­
kich wierszy!

W anda leży w polskiej ziem i
Go niechciała Niemca.
Lepiej zawsze mieć swojego
Niźli cudzoziemca.

Kto są u nas aktorzy?
Mało jest aktorów  w Polsce, bo mało m am y te­

atrów .
Jednakże ci co są, mogą być dum ni. Gdybyśm y 

we w szystkich u nas zaw odach mieli ty le zdolnych, 
a z takim  zapałem  oddanych swem u zawodowi, m o­
glibyśm y być także dumni.

Aczkolwiek do swego zaw odu m uszą z konie­
czności używ ać najdelikatniejszego in strum on tn  t. j. 
nerw ów  i w skutek tego m uszą je  przsdw cześnie zn i­
szczyć, lo jed n ak  sposób ich życia nie jest praw ie 
wcale ekscentryczniejszym , od sposobu  życia innych 
inteligentnyeh ludzi.

T ak  sam p jak  inni są najczęściej dobrym i mę­
żami i ojcami.

Między nimi jednak  jest wielu tak głęboko w y­
kształconych, że m ogliby się śm iało zm ierzyć z nie­
jednym  paten tow anym  uczonym .

Poniew aż Molier by ł ostatn im  z aktorów , k tó­
rego nie chciano pochow ać na  cm entarzu, od tego 
więc czasu chow ają  ak to rów  po śm ierci, lak jak  in ­
nych ludżi na cm entarzu.

Dzieje im  się jed n ak  jeszcze pew na krzyw da.

— W  całym  D ohobyczu znalazły się 4  —  wyraźnie 
cztery panie, między nieini tylko jedna, nauczycielka (!?) 
k tó re  na  odczyt przybyły! Braki pok ry w ała  pa- 
tryó tyczna nasza młodzież gim nazyalna — któ rą  ze 
względu n a  szanow nego p re legen ta  na w olnych krze­
słach usadow iono.

Wydział T o w : „Szkoły ludowej" pow itał i poże­
g nał na  dw orcu kolejow ym  ks. kanonika Teodorow icza 
a tenże przyjął, gościnę na cały czas pobytu  w D roho­
byczu u p. A xentow icza. W niedzielę odbył się n a  
cześć dostojnego gościa obiad, n a  15 nakryć a p. Axen- 
tow icza a w poniedziałek u ks. kanonika Serwackiego. 
Oprócz wszystkich księży miejscowych obrz: łacińskiego, 
w obiadach uczestniczyli: P. p. W iśniewski, Tyrowicz, 
dr. M ajchrowicz, dr. Janow ski, P allas i bliżsi znajom i 
gospodarzy.

Ks. kanonik  Teodorow icz sk ładał wizyty w kilka 
w ybitniejszych dom ach a wreszcie przyrzekł p rzy je ­
chać do nas celem odpraw ienia  rekolekcyj. —  We 
wszystkich przyjęciach p an o w ał nastró j n ad er serde­
czny i patryotyczny.

Z uwiązanem kamieniem u szyi znaleziono one- 
gdaj dziecię sześcio m iesięczne utopione w studni na 
podw órzu realności p. Szerokiej.

Nieszczęśliwie wybrane miejsce podczas targów  
n a  sprzedaż m asła  przy zbiegu ulic nad rynsztokam i, 
da je  często pow ód do niemiłych wypadków, które 
mogą naw et pociągnąć za sobą i gorsze śkutki. Pod­
czas ostatniego targa je d n a  ze starszych pań  upadła  
na rynsztoku obok którego siedziała kobieta  przy s tra ­
ganie z m asłem  i odpukotow ała chęć kupienia m asła 
cały tydzień w łóżku. Już raz trz a  koniecznie albo 
z rynku usunąć w szystkie wozy z końm i podczas 
targów , lub też siedziarkom  wyznacyć inny jak i plac 
i tyin sposobem  miejsce targow e rozszerzeń odpow ie­
dnio wym ogom  dzisiejszym.

Przepisy policyi zdrowia w idocznie n ie  m ają 
zastosow ania przy ulicy Stryjskiej. Właściciel realności 
p. H am erschm iedt bow iem  urządził sebie kanał od 
kloaków przez podw órze i w ypuścił go do row u  przy 
ulicy. Jest to  w praw dzie z oszczędnością połączony 
sposób pozbyw ania się nieczystości k loacznych, lecz 
ze szkodą zdrow ia bliźnich. Może więc raczy nasza 
polieya san ita rn a  zając się tą  sp raw ą i pouczyć w ła­
ściciela tego dom u, gdzie się zaczyna oszczędność 
a gdzie się kończy cierpliw ość ustaw  i ro zp o rząd zeń  
sanitarnych.

Czy będzie już ra z porządek z naszemi fiakram i 
na głów nym  dw orcu kolejow ym ? Teraz gdzie tyle 
obcych przez m iasto  z dw orca do T ruskaw ca przeje­
żdża, trza przecież zrobić coś i dla Europy. Goście 
przybyli do nas odnoszą bowiem w rażenie na w stępie, 
iż są w A zyi; —  cała czereda fiakrów  opada praw ie 
każdego, szarpie, plarni ubran ie a biedny polieyant 
gdy się odezwie to  zostanie tak  zbesztany i zbezcze­
szczony, iż s tan ie  bezradny a goście przybyli, muszą 
go sam i b ra ć  w obronę przed tą  n apaśc ią .

Psy U nas po ulicach m iasta grasują tak  sw o­
bodnie jak  w K onstantynopolu . N iektórem i ulicam i 
przejść trudno  bo cała  zgraja praw ie każdego prze­
chodnia opada. Szczególniej wieczorem naw et nie­
bezpiecznie jest przechodzić ulicą B ednarską i P le b a ­
n ią  liszniańską. Zaradzić tem u jednak  m ożna rady ­
kalnie przez zaprow adzenie o p ła ty  od psów , tak  jak  
już  po innych  m iastach  się prak tyku je . D la czego u 
nas dotąd jeszcze n iezaprow adzono ten  skuteczny 
środek, przynoszący nadto  dochód gminie, trudno  do­
ciec — a przecież m ógłby się p rzy d ać  wobec zwię­
kszających się rok rocznie w ydatków !

W Bolecbowcach pod D rohobyczem  dnia  28 z. 
m. uderzy ł p io ru n  w dom gospodarza D m ytra H ubi­
ckiego i rozniecił pożar, którego ofiarą pad ła  chata,

Oto gdy w innych sferach n ie raz  najgrubszy skan­
dal zatrze się bez śladu, gdyż usłużni, najm niejszą 
naw et plam kę na  podłodze zmyją, to w życiu akto­
rów  najm niejszy w ypadek ja k  mówi Byron »zw yczajny 
w tym  życiu*, publiczność m im ow olnie rozciąga do 
rozm iarów , gdyż na  życie ich p a trzy  przez te sam e 
lo rn e ty  pow iększające, k tórych używ a w tea trze .

Jednakże panie h rab io , trzeba  im zostaw ić cześć.

N iem am  zam iaru  b ron ić  naszych dziennikarzy, bo 
oni tego nie po trzebu ją . — Zresztą w danym  wy­
padku sam i sobie dadzą radę.

To jed n ak  stw ierdzić muszę, że ktokolw iek czy­
tu je dzienniki zagraniczne, n. p. francuskie, angielskie, 
włoskie, i inne i no tu je  wszelkie w ypadki z życia 
społecznego, to zsum ow aw szy takow e, dojdzie n iem al 
do ścisłego wniosku, że dziennikarstw o polskie należy 
w praw dzie do najbiedniejszych, ale z m ałym i bardzo 
w yjątkam i do najuczciw szych w świecie.

Dlatego panie hrabio należy się dziennikarsLwu 
polskiem u cześć.

Nie mówię pro domo sua, gdyż dziennikarzem  
nie jestem , ale gdyby mnie do swego grona kiedy­
kolw iek przyjąć chcieli, będzie ten dzień jednym  
z najpiękniejszych w mem  życiu.

P ytali innie ra z  zacni królew iacy, jak to  się stać 
mogło, że głos p. hr. Tarnow skiego w tej spraw ie 
w sejmie mógł przew ażyć szalę zwycięstwa na  jego 
stronę.

. J a  im  ta k  w ytłum aczyłem .

stajn ia  i szopa wszystko asekurow ane w T ow arzystw ie 
w zajem nych ubezpieczeń na kw otę 300 złr. a szkoda 
wynosi 400. zlr.

Schód icę naw idziła ogrom na tuczą z gradem  
— w oda zalała „Pasieczki" i drogę, zabierając po d ro ­
dze wszystko. Szkoda w skutek tego je s t dość znaczną. —

Górnicy kopalni galic- Banku kredytewego w Bory­
sławiu wnieśli do s ta ro stw a  górniczego prośbę o wydele­
gow anie specyalnej kom isyi celem skontro low ania  ksiąg 
rachunkow ych kasy brackiej, k tó re j rachunki od sze­
regu  la t nie są ogłaszane. W ykazu ją  też w w spom nia- 
nem  podrmiu, że przy likw idacji banku oduala się 
starszych robotników , by zw olnić w te n  sposób  fun­
dusz em erytalny.

Wykrycie zbrodni. P rzed  dw om a laty znaleziono 
zwłoki rzekom o utopionego w górskiej rzece »By­
strzyca* kolonisty K arola R eissa ze Sm ólny. Na 
kładce przez, k tó rą  denat rzekomo m iał przechodzić 
leżała b laszanka z nafty, k tóra m iała  wskazywać, że 
tenże za naftą szedł przez kładkę — u pad ł i u top ił 
się. T ak  też w ow ym  czasie isto tn ie  wszystko zostało 
skonstan tow ane i nieboszczyk jako sam obójca, lub 
też p rzypadkow ą śm iercią ze św iata zeszły, uznany 
i pochow any zestal. W  krótce potem  w dow a wyszła 
za  mąż pow tórnie za M ichała D utkiew icza ze Sm ólny 
i życie tego nowego stad ła  by łoby  szło sobie zwy­
kłem  trybem , gdyby nie b ra t rodzony Reisow ej, k tóry  
przed niektórem i ludźm i w zaufaniu  się w ygadał, że 
pow odem  śm ierci nieboszczyka K arola R eissa była 
w łasna żona a jego siostra. Ludzie ci ale nie byli tak 
dyskretni i sp raw a w net doszła i do żandarm ery i 
w Podbużu, k tó ra  zaczęła śledzić i w ykryła, że nie­
boszczyk został przez w łasną żonę w Sm ólnej że skały 
strącony  a następnie  zaniesiony na  kładki nad  »By­
strzycą i z tam tąd  już  nieżywy do wody wrzucony. 
Daiej, że dla zatarcia śladów  zbrodni, żona później 
ju ż  pod dokonanie je j — blaszankę z nafty zaniosła 
z dom u na kładkę i że zaraz poten radziła  się b ra ta  
w tej spraw ie, opow iedziaw szy m u wszelkie szczegóły 
zbrodni.

O obecnie już je s t zb rodn iarka  uw ięzoną a o ile 
w tem w inę ponosi je j dzisiejszy m ałżonek a za ży­
cia nieboszczyka m ęża kochanek Michał Dutkiewicz, 
wykaże śledztwo sądow e w toku będące.

W Stryju w dnie targow e zw ykle jest na  stacyi 
kolejow ej przy w ieczornym  pociągu łaki ścisk p asa ­
żerów, że przy kasie osobowej je s t fo rm alne oblęże­
nie. Każdy, chcąc n a  czas bilet dostać ciśnie się 
gw ałtem , przyczem  często  innych  poszlu rku je . N aj­
bardziej cierpią n a  lem kobiety Z darza  się dość czę­
sto , że n aw et m uszą n iek tó rzy  pasażerow ie zrezy­
gnow ać z jazdy, nie m ogąc się do kasy docisnąć. 
W obec tego należałoby, a lbo  drugą kasę d la  p ub li­
czności otw orzyć, lub  też o p ó ł  godziny wcześniej 
kasę otw ierać, a  nie taż  przed samym odejściem  po­
ciągu.

Ks. K ałułriack!, dz iekan  gr. kat., w icem arszałek 
pow iatu sanockiego i kandydat do R ady państw a 
z okręgu Sanok-L isko-B rzozów , skazany został na 24 
godzin aresztu za to, że publicznie w szkole spolicz- 
kow ał dziecko, k tóre na jego rusk ie  pozdrow ienie 
»Sław a Isusu Ghrystu*, odpow iedziało po polsku »Na 
wieki wieków*.

Kulturtreoerzy bukowińscy skom prom itow ali się 
gruntow nie. W ydaw ca p ism a Bukowinaer Rundschau 
Czopp, oskarżył w spółpracow nika p ism a Buków. Nach- 
richten d ra  M enczela o rozsiew anie krzyw dzących po­
głosek. Odbył się proces, w k tórem  wyszły na jaw  
skandaliczne rzeczy, że Czopp u p raw ia  szantaż na  
wielką skalę i dopuszcza się gw ałtów  na dziew czętach, 
zatrudnionych  w jego d rukarn i. Nie czekając w yroku 
uw alniającego, Czopp sam  odstąpił od oskarżenia.

Oto przeważni liczbą stronnicy jego, aczkolwiek  
mają bardzo otwarte głowy, to jednakże ze względu, 
iż sejm galicyjski odbywa się zwykle podczas karna­
wału, nie można więc od nich wymagać' aby w ta­
kim czasie wyłącznie tylko sprawom krajowym po- 
poświęcić się mieli. Przytem wiedzą oni dobrze, że ich 
wódz jest przedstawicielem urzędowym wszech nauk
i umiejętności, rozumują więc nie bez słusznosci, że 
mąż ten i za nich także m yśleć pi winien. —  Oddają 
mu więc woturn prawie z góry, a sami, aby nie prze­
szkadzać m ów cy idą, do bufetu. Tam trochę wymy­
ślając. na demokratów, że godzą na ich życie, gdyż 
każą im ustawicznie myieć o sprawach kraju.

O baw iają się więc oni losu  tego historycznego  
in d y k a /k tó ry  także bardzo wiele nie m yślał.

Z pom iędzy wielu naszych wad. jed n ą  z najbardziej 
w nas zakorzenionych, jest w ada spaźniania się. W róble 
o tem  w iedzą. Spaźniam y się, zawsze i wszędzie, na­
w et n a  obiady proszone, — A o spaźnian iu  się do 
tea tru , na koncerty , n a  posiedzenia rady miejskiej, 
n p . w Krakow ie, i t. d. niem a już  co i mówić.

N ajbardziej je d n a k  z nas w szystk ich  spóźnił się 
pan  h rab ia  S tan isław  T arnow ski, gdyż przeszło o sto 
la t za późno przybył n a  ten  padó ł galicyjski,

K o n i e c  c z ę ś c i  p i e r w s z e j .
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J A W A  B P O S I A
w Drohobyczu

przyjm uje w sze lk ie  roboty  w  zakres  
d ru karstw a w chodzące.

Wykonanie szybkie i staranne

po najniższej cenie.
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K O W C B S Y O N O W A N Y

Z^akład pogrzebowy

MARKA GINTNERA
W  DrohobyCZU przy ui. Zielonej (obok gim nazyum )

poleca przybory w chodzące w zakres tego przedsiębiorstw a jakotĄ: 
T rum ny m etalow e i d rew niane we wszelkich w ym iarach, wieńce, wstęgi 
z napisam i, kapy i t. p. d ostarcza  na czas pogrzebu karaw an, po­
wozy i konie, na  żądanie w ykonuje grobow ce m urow ane i nagrobki, 
wogóle zajm uje się kom pletnem  urządzaniem  pogrzebów  tak najskrom ­

niejszych jakoteż najw span ia lszych  po um iarkow anych cenach.

?$9(?i§9 eSfe<?!Sn h;;ri?V9 Ĝ 99V9 9v9Cv9;

I P O D Z IĘ K O W A N IE .
S za in b e la n  J e g o  c. i  k . W y so k o śc i A r c y k s ię c ia  

L e o p o ld a  S a lw a to ra .
Pow szechna fabryka w yrobów  asbestow ych.

Jogo c. i k. W ysokość A rcyksiążę L eopold  S a lw ato r jest z obów ia 
zaopatrzonego vv podeszwy asbestow e b a r d z o  z a d o w o l o n y .  Jego W ysokość 
używ aj tego obów ia do dłuższych przechadzek i p rzek o n a ł się, że noga 
me m ęczyła się przy tern tak, ja k  przy  używ aniu zwykłego obów ia. F o ­
sy, am tedy parę  m yśliwskich butów  na wzór z p rośbą, o sporządzenie 
tak ich  sam ych i u tego samego szewca, lecz z podeszw am i asbestow em i i 
o rychłe nadesłanie tychże.

..  jest®nI pewny> Lteż buty myśliwskie zupełnie tak samo dobrze będa 
zrobione i tak samo dobrze mi posłużą jak poprzednie salonowe.

Agram, 8. lipca 1898.   K R A H L , rotm istrz.

Jego Excellencya p. Dr. A leksander W eckerle pisze:
Szanow ny Panie D o k to rze !

Obówie zaopatrzone w podeszw y asbestowe okazało się w użyciu 
zna lto mitem. Gaodzę w niem pewnie i wygodnie, a bole nóg ustały tak, że 
zclantem mojein, me będę potrzebował już w tym względzie więcej pielę- 
gnacyi lekarskiej. 1

Dziękując P an u  za  życzliwą rad ę  pozostaję
Ddnos 17. w rześnia 1897. z pow ażaniem

Aleksander Weckerle.

W T  P re cz  z  w sze lk iem i cierp ien iam i nóg! -ęgg
C h roń cie  n o g i p rzed  z im n em , w ilg o c ią  

i  z a z ię b ie n ie m .
Precz z nagniotkami, z poceniem się nóg, ze stw ar- 
działościami i obrzmiałościami wszelkiego rodzaju! 

Precz z odmrożeniem i pieczeniem nos!
Po krótkim  użyciu pew ne usunięcie wszelkich trudności w chodzeniu u ka­
żdego, który tylko sw e obów ie zaopatrzy w  hygieniczne podeszwy asbestowe

Dr. Hógyes’a.
Cena za parę: podwójnie grubych 1 .2 0 , pojedynczych 6 0 , 

piaskowych najlepszych 4 0  ct., 
za  d z ie c in n e  p o ło w a  p o w y ż szy c h  cen .

Jak bardzo okazały się te  podeszw y skutecznymi, najlepszym  dowodem 
to. że c. i k. wspólna, jakoteż kr. węg. armia Hottwedów zamówiła 22.500 

par, k tó re  je j na ty ch m iast dostarczono.
Przy w ysyłkach za pobraniem  pocztow em  lub poprzedniem  n ad esła ­

niem należytości w ysy łka  franco.
Podziękow ania i w yjaśnienia gratis.

O d sp rzed ającym  o d p o w ie d n i rabat. 
BUDAPESZT.

Jeneralne zastępstwo i główny skład ila Galicji i Bnkowiny osjęła firma ■ 
Ł ob os i S z w a b o w ic z . handel skór i fffroMff szewsticli w IroM wn

Wyłączna sprzedaż w świecie 
znanych

DURKOPPA ROWERÓW „DIANA’
n a jle p sz a  m a rk a  n ie m ie c k a

tylko u firm :

I .  &  D .  H a in m erm a n ó w  złotników i jubilerów w Drohobyczu, J ó z e fa  R e  
c h e r a  w  Stryju i Z A O H A R S K I E G O  w  Samborze. <

„ o r i  o r v ^

c. k . k o ń c e sy o n o w a n e  b iu ro
iD fo m acn n o -reW am acy jn e  *

udziela Informacye w sprawach kolejowych 
i reklamuje więcej pobrane należytości 

kolejowe.

Kancelarya w  domu p. J .  B. Kreppla

w D rohobyczu, ul. Żupna Nr. 162.

ib o u
^ - ł - j  ro

(fi o-o o
rQ M -O > 0)

o 5-1
G w £3
o O  o>
O . A
N O 3 °  es

*  >.
1 1: co

u
N O  $

> be w > — '
<D i; co

1 ^ ?e , —• a*r x:
£  °

co S o
I

9  iT-SO  °  £

9  Jan Zacharski
h a n d e l  d e l ik a te só w  

w  S a m b o rze
poleca u  sieb ie w  lok alu

P IW O  P ILZNENSKIE
wprost z beczki na szklanki.

Chroniczny świąd, wszelkie 
w yrzuty skóry wszel­

kiego rodzaju, pocenie się 
|s ciała, rąk i nóg leczy grun- & towńie i całkowicie

i  „ lch tio l-S a lic ii“
§3 przez lekarzy w ypróbow any. Na 
g!| wszystkie części ciała skuteczne 
Ul do użycia. Za nailesłaniem  4 koron 
S l o trzym a się franco, dyskretnie 
83 wraz z przepisom  użycia przez 
Ę. aptokę SzabadzsóllósNo ló  (W ęgry).

Realność składająca się z dwóch domów  
mieszkalnych, ogrodu i pięknego placu  
budowlanego przy ul. Mickiewicza w 
Drohobyczu jest zaraz do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli redaktor 

»Kuryera Drohobyckiego«.

ANNA CICKULSKA
w dom u pana JÓZEFA SCHWARZA

przy ul. św. F loryana
w  D R O H O B Y C Z U  

udziela lokcye gry na cytrze panienkom  
i paniom .

Drukarnia Jana Brosia w Drohobyczu
p rzy jm ie  u c z n ia  z u k o ń c z o n ą  d r u g ą  k i. g im n a -  

z y a ln ą  lu b  sz ó s tą  w y d z ia ło w ą  do p ra k ty k i.

C U K I E R N I A  W I L H E L M A  S I N N E R A  p o l e c a  J o d y - i  c o d z i e n n i e  ś w i e ż e  c i a s t a ,
Z drukarni Jana Brosia w Drohobyczu.W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Albin Kunde.


